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Dług wdzięcz­no­ści zro­dził się z oka­zji – dla mnie bez­cen­nej –
pozwa­la­ją­cej zawie­sić na chwilę tok cyklu i napi­sać nie­za­leżną, krótką
powieść zgłę­bia­jącą życie postaci, o któ­rej zawsze chcia­łem powie­dzieć
nieco wię­cej. Kiedy piszę o istot­nych w moich oczach spra­wach, nie­raz
histo­ria roz­ra­sta się do tego stop­nia, że ramy dzieła, nad któ­rym
aktu­al­nie pra­cuję, stają się dla niej za cia­sne – doty­czy to zwłasz­cza
prze­szło­ści boha­te­rów oraz wyda­rzeń, które legły u pod­staw pro­ble­mów, z jakimi przy­cho­dzi im się mie­rzyć. Niniej­sza książka roz­wiewa odro­binę
mgłę tajem­nicy spo­wi­ja­ją­cej jedno z takich minio­nych zda­rzeń.


Skąd się wzięły gra­nice mię­dzy kra­inami? Cóż mogło spo­wo­do­wać kata­strofę
na taką skalę? Oto nie­znana histo­ria gra­nic – przy­naj­mniej po czę­ści, w isto­cie bowiem zna­leźć można w niej znacz­nie wię­cej.


Pisząc powie­ści, skłonny jestem ich akcję sytu­ować w miej­scach, w któ­rych sam chciał­bym się zna­leźć, moich boha­te­rów zaś wypo­sa­żam w cechy, które skąd­inąd podzi­wiam. Chcę, aby opi­sy­wane przez mnie postaci
przy­po­mi­nały ludzi, jakich znamy – z któ­rymi dzięki temu możemy się
iden­ty­fi­ko­wać albo do któ­rych możemy się usto­sun­ko­wać w spo­sób cał­kiem
natu­ralny – ale tak – że odzwier­cie­dlały nasze wyobra­że­nia o ludziach,
jakich chcie­li­by­śmy w nim spo­tkać. Nade wszystko jed­nak moi boha­te­ro­wie
muszą – pod­czas two­rze­nia książki – żyć wła­snym życiem. Muszą spra­wiać
wra­że­nie auten­tycz­no­ści. W świe­cie, który stwo­rzy­łem, nie ina­czej niż w świe­cie, który zamiesz­ku­jemy, jed­nostka – nie­za­leż­nie od tego, jak
wyda­wa­łaby się we wła­snych oczach bez­radna – może nie­kiedy sta­nąć w obli­czu wyboru, który zde­cy­duje o losach świata (nie zawsze na lep­sze).


O tym wła­śnie jest ta opo­wieść.


Chcia­łem opi­sać dzieje jed­nej z takich osób, Abby – mło­dej kobiety
zda­nej cał­ko­wi­cie na łaskę i nie­ła­skę innych ludzi, bez­rad­nej wobec
potęg, któ­rych nie potrafi do końca zro­zu­mieć, a co dopiero sobie
pod­po­rząd­ko­wać, nade wszystko zaś roz­pacz­li­wie potrze­bu­ją­cej pomocy.


Jest to także histo­ria mło­dego Zedda, który osią­gnął wła­śnie szczyt
swo­jej cza­ro­dziej­skiej potęgi i który ciśnięty został w wir zma­gań,
jakie zde­cy­dują nie tylko o przy­szło­ści jego ludu, lecz całego świata. I który – choć ma wła­dzę decy­do­wa­nia o życiu i śmierci – bez­silny jest nie
tylko wobec potrzeb kobiety, potrze­bu­ją­cej jego pomocy, ale rów­nież
wobec wła­snych pra­gnień. Na sza­lach prze­zna­cze­nia waha się życie
dziecka. Nie­siona wichrem zdrady, poja­wia się kobieta, na któ­rej ciąży
dług wdzięcz­no­ści.


Zale­ża­łoby mi na tym, aby czy­tel­nik sam zadał sobie pyta­nie, jak
postą­piłby w obli­czu wyboru, przed któ­rym sta­nęli Abby i Zedd. Na co by
się zde­cy­do­wał?


Nie jest to więc tylko histo­ria o tym, jak poja­wiły się gra­nice, lecz
opo­wieść o jutrzence świata, na który przyjść mieli Richard i Kah­lan.


Terry Good­kind
  
DŁUG WDZI­ĘCZ­NO­ŚCI


 


Co tam masz w worku, kocha­nieńka?


Abby obser­wo­wała stadko łabę­dzi, któ­rych biel uro­czo kon­tra­sto­wała z ciem­nymi, nie­bo­tycz­nymi murami wieży. Ptaki mijały w locie wały obronne,
bastiony, wieże i mosty oświe­tlone przez wiszące nisko słońce. Cze­kała
cały dzień i nie­ustan­nie miała wra­że­nie, że ponura budowla się jej
przy­gląda. Spoj­rzała na sto­jącą przed nią zgar­bioną sta­ruszkę.


– Prze­pra­szam, o co mnie pyta­łaś?


– Pyta­łam, co tam masz w worku. – Stara łyp­nęła na nią, wysu­wa­jąc czu­bek
języka przez szcze­linę po bra­ku­ją­cym zębie. – Coś dro­go­cen­nego?


Abby przy­ci­snęła do sie­bie konopny worek i odsu­nęła się nieco od
uśmiech­nię­tej kobiety.


– Tylko tro­chę moich rze­czy, nic wię­cej.


Spod pobli­skiej masyw­nej opusz­cza­nej kraty wyszedł ofi­cer, a za nim
adiu­tanci i gwar­dzi­ści. Miej­sca było tyle, że żoł­nie­rze mogli swo­bod­nie
przejść, a mimo to Abby i pozo­stali supli­kanci cze­ka­jący u czoła
kamien­nego mostu jesz­cze bar­dziej odsu­nęli się na bok. Ofi­cer o sro­gim
spoj­rze­niu minął ich, nie odpo­wia­da­jąc na salut pil­nu­ją­cych mostu
straż­ni­ków, któ­rzy przy­ło­żyli pię­ści do serca.


Przez cały dzień do wieży wcho­dzili i wycho­dzili z niej żoł­nie­rze z roz­ma­itych krain oraz człon­ko­wie Gwar­dii Oby­wa­tel­skiej Aydin­dril,
wiel­kiego mia­sta leżą­cego u stóp góry. Nie­któ­rzy wyglą­dali na
utru­dzo­nych podróżą. Mun­dury innych wciąż jesz­cze nosiły ślady
nie­daw­nych walk – były powa­lane zie­mią, kop­ciem i krwią. Abby dostrze­gła
nawet dwóch ofi­ce­rów z rodzin­nej kotliny Pen­di­san. W jej oczach byli
jesz­cze chłop­cami, chłop­cami, któ­rzy zbyt szybko zostaną odarci z mło­dzień­czo­ści i, podob­nie jak wąż za szybko zrzu­ca­jący starą skórę,
osią­gną pozna­czoną bli­znami doj­rza­łość.


Widziała rów­nież takie mnó­stwo waż­nych ludzi, że ledwo mogła uwie­rzyć
wła­snym oczom. Ujrzała cza­ro­dziejki, dorad­ców, a w mie­ście nawet
Spo­wied­niczkę z Pałacu Spo­wied­ni­czek. Kiedy podą­żała ku wieży wijącą się
drogą, pra­wie z każ­dego zakrętu mogła obser­wo­wać tę wspa­niałą budowlę z bia­łego kamie­nia. W owym pałacu odby­wały się zgro­ma­dze­nia Naczel­nej Rady
kon­fe­de­ra­cji Midlan­dów, któ­rym prze­wo­dziła sama Matka Spo­wied­niczka.
Tutaj też miesz­kały Spo­wied­niczki.


Wcze­śniej Abby tylko raz widziała Spo­wied­niczkę. Kobieta odwie­dziła jej
matkę, a sama Abby, która nie miała wtedy jesz­cze dzie­się­ciu lat, nie
mogła ode­rwać oczu od dłu­gich wło­sów kobiety. W małym mia­steczku Coney
Cros­sing żadna kobieta poza matką Abby nie była na tyle ważna, by nosić
włosy się­ga­jące ramion. Deli­katne, ciem­no­kasz­ta­nowe włosy Abby ledwo
zasła­niały uszy. Gdy szła przez mia­sto ku Wieży Cza­ro­dzieja, z tru­dem
powstrzy­my­wała się od gapie­nia na szlach­cianki, któ­rych włosy się­gały
ramion lub były nawet nieco dłuż­sze. Tym­cza­sem podą­ża­jąca do wieży
Spo­wied­niczka, ubrana w pro­stą, czarną atła­sową suk­nię – zwy­cza­jowy
strój Spo­wied­ni­czek – miała włosy do połowy ple­ców.


Abby bar­dzo chcia­łaby się przyj­rzeć dokład­niej tak wspa­nia­łym, dłu­gim
wło­som i oso­bie na tyle waż­nej, żeby nie musiała ich ści­nać, ale
przy­klę­kła wraz z innymi na jedno kolano i jak oni bała się unieść
pochy­loną w pokło­nie głowę, by nie napo­tkać wzroku tej kobiety. Mówiono,
że spoj­rze­nie w oczy Spo­wied­niczki mogło kosz­to­wać utratę rozumu, jeśli
miało się szczę­ście, lub duszy – jeśli się go nie miało. Matka Abby
twier­dziła, że to nie­prawda i że jedy­nie dotknię­cie mocą Spo­wied­niczki
potrafi spo­wo­do­wać coś takiego, lecz Abby nie zamie­rzała wła­śnie dzi­siaj
spraw­dzać praw­dzi­wo­ści owych opo­wie­ści.


Sto­jąca przed Abby sta­ru­cha, odziana w kilka spód­nic, z któ­rych
wierzch­nia zabar­wiona była henną, i opa­tu­lona ciem­nym sza­lem, przyj­rzała
się mija­ją­cym ich żoł­nie­rzom i nachy­liła ku niej.


– Lepiej przy­nieść kość, kocha­nieńka. Sły­sza­łam, że są w mie­ście tacy,
co za odpo­wied­nią cenę sprze­da­dzą ci kość, jakiej potrze­bu­jesz.
Cza­ro­dzieje nie biorą solo­nej wie­przo­winy. Oni mają soloną wie­przo­winę.
– Rzu­ciła okiem na sto­ją­cych za Abby ludzi: zaj­mo­wali się swo­imi
spra­wami. – Lepiej sprze­daj swoje rze­czy i miej nadzieję, że ci
wystar­czy na kość. Cza­ro­dzieje nie chcą tego, co im przy­nosi jakaś
wiej­ska dziew­czyna. Trudno zyskać przy­chyl­ność cza­ro­dzieja. – Popa­trzyła
na plecy żoł­nie­rzy, któ­rzy docho­dzili wła­śnie do końca mostu. – I to
nawet tym, co wypeł­niają ich roz­kazy.


– Ja tylko chcę z nimi poroz­ma­wiać. To wszystko.


– Z tego, com sły­szała, solona wie­przo­wina nie zapewni ci nawet roz­mowy.
– Stara spo­glą­dała na dłoń, którą Abby sta­rała się osło­nić krą­gły
przed­miot ukryty w konop­nym worku. – Dzban two­jego wyrobu też nie. Bo to
dzban, prawda, kocha­nieńka? – Unio­sła piwne oczy osa­dzone w pomarsz­czo­nej twa­rzy i bacz­nie, prze­ni­kli­wie spoj­rzała na Abby. – Dzban?


– Tak. To dzban, który sama zro­bi­łam – odparła zapy­tana.


Kobieta uśmiech­nęła się scep­tycz­nie i wsu­nęła kosmyk krót­kich, siwych
wło­sów pod weł­nianą chu­stę. Zaci­snęła zde­for­mo­wane palce na marsz­cze­niu
rękawa szkar­łat­nej sukni Abby i odro­binę unio­sła rękę mło­dej kobiety,
żeby się jej lepiej przyj­rzeć.


– Może za tę bran­so­letę dosta­niesz tyle, że wystar­czy na porządną kość.


Abby spoj­rzała na bran­so­letę. Wyko­nano ją z dwóch meta­lo­wych dru­ci­ków,
które spla­tały się w połą­czone ze sobą kółka.
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– Matka mi to dała. Jest cenna jedy­nie dla mnie.


Na spę­kane wargi sta­rej wypełzł uśmie­szek.


– Duchy uwa­żają, że nie ma potęż­niej­szej mocy nad mat­czyne pra­gnie­nie
chro­nie­nia dziecka.


Abby deli­kat­nie uwol­niła rękę.


– Duchy wie­dzą, że to prawda.


Zakło­po­tana docie­kli­wo­ścią kobiety, która nagle bar­dzo się roz­ga­dała,
usi­ło­wała zna­leźć coś, czemu by się mogła spo­koj­nie przy­glą­dać. Od
patrze­nia w prze­paść pod mostem krę­ciło się jej w gło­wie, a ponie­waż
miała już dość obser­wo­wa­nia Wieży Cza­ro­dzieja, udała, że coś
przy­cią­gnęło jej uwagę, i odwró­ciła się ku grupce ludzi, prze­waż­nie
męż­czyzn, cze­ka­ją­cych razem z nią u czoła mostu. Zaczęła też pogry­zać
resztkę chleba, który kupiła wcze­śniej na targu w mie­ście. Abby
krę­po­wała się roz­ma­wiać z obcymi. Przez całe życie nie widziała tak
wielu ludzi, a tym bar­dziej zupeł­nie jej obcych. W Coney Cros­sing znała
każ­dego. To mia­sto wzbu­dziło w niej lęk, wzno­sząca się ponad nim na
stoku góry wieża jesz­cze więk­szy, ale najbar­dziej prze­ra­żał ją powód,
dla któ­rego tu przy­była. Chciała wró­cić do domu. Jeśli jed­nak nie zrobi
tego, po co tu przy­szła, nie będzie już żad­nego domu ani kogo­kol­wiek, do
kogo mogłaby wró­cić.


Spoza unie­sio­nej kraty dobiegł grzmot kopyt i wszy­scy spoj­rzeli w tamtą
stronę. Gnały ku nim wiel­kie, ciem­no­brą­zowe lub czarne konie – Abby
jesz­cze ni­gdy nie widziała tak dużych ruma­ków. Jeźdź­ców chro­niły lśniące
napier­śniki, kol­czugi i skó­rzane uni­formy, więk­szość dzier­żyła w dłoni
lance lub drzewca dłu­gich pro­por­ców będą­cych oznaką wyso­kiego sta­no­wi­ska
i rangi. Na moście przy­spie­szyli, kopyta wierz­chow­ców wzbiły kurz i żwir, a oni prze­mknęli, sie­jąc iskry odbi­ja­ją­cego się od napier­śni­ków
słońca i migo­cąc bar­wami. Abby roz­po­znała ich – byli to san­da­riań­scy
lan­sje­rzy. Z tru­dem tylko potra­fiła sobie wyobra­zić, że wróg miałby
odwagę ude­rzyć na takich żoł­nie­rzy. Poczuła, jak się jej kur­czy żołą­dek.
Zdała sobie sprawę, że nie musi sobie tego wyobra­żać i że nie może
pokła­dać nadziei w takich dziel­nych woja­kach jak tamci. Jej jedyną
nadzieją był cza­ro­dziej, a i owa nadzieja – w miarę jak Abby cze­kała –
sta­wała się coraz bar­dziej mgli­sta. A mogła tylko cze­kać.


Raz jesz­cze spoj­rzała na Wieżę Cza­ro­dzieja – w samą porę, by ujrzeć, jak
posą­gowa kobieta w pro­stych sza­tach wycho­dzi z przej­ścia w potęż­nym
kamien­nym murze. Pro­ste, czarne włosy, roz­dzie­lone prze­dział­kiem i się­ga­jące ramion, pod­kre­ślały biel skóry. Nie­któ­rzy z cze­ka­ją­cych
komen­to­wali szep­tem prze­jazd san­da­riań­skich żoł­nie­rzy, lecz umil­kli,
dostrze­gł­szy ową kobietę. Czte­rej żoł­nie­rze peł­niący wartę u czoła
kamien­nego mostu prze­pu­ścili ją.


– Cza­ro­dziejka – szep­nęła stara do Abby.


Abby wie­działa to i bez niej. Roz­po­znała pro­ste, lniane szaty ozdo­bione
wokół szyi żół­tymi i czer­wo­nymi pacior­kami, które ukła­dały się w sta­ro­żytne sym­bole tej pro­fe­sji. Jedno z naj­wcze­śniej­szych wspo­mnień
Abby wią­zało się z matką. Spo­czy­wała w jej ramio­nach i doty­kała takich
pacior­ków jak te, na które teraz patrzyła.


Cza­ro­dziejka skło­niła głowę przed cze­ka­ją­cymi, by przed­sta­wić swoje
prośby, i uśmiech­nęła się.


– Wybacz­cie, pro­szę, że kaza­li­śmy wam tutaj cze­kać cały dzień. Nie
wynika to z braku sza­cunku ani nie należy do naszych oby­cza­jów. Przy
toczą­cej się woj­nie nie da się jed­nak, nie­stety, unik­nąć takiej zwłoki.
Mamy nadzieję, że nikt z was nie ma nam tego za złe.


Tłum wymru­czał, że oczy­wi­ście nie. Abby powąt­pie­wała, czy zna­la­złby się
w nim ktoś na tyle odważny, by powie­dzieć coś innego.


– Co z wojną? – spy­tał sto­jący z tyłu męż­czy­zna. Cza­ro­dziejka spoj­rzała
nań spo­koj­nym wzro­kiem.


– Wkrótce się zakoń­czy, z bło­go­sła­wień­stwem dobrych duchów.


– Oby duchy spra­wiły, że D’Hara pad­nie – dodał bła­gal­nie ów czło­wiek.


Cza­ro­dziejka prze­mil­czała to. Obser­wo­wała twa­rze, cze­ka­jąc, czy jesz­cze
ktoś się ode­zwie albo o coś zapyta. Ale nikt już nic nie powie­dział.


– Pójdź­cie więc za mną, pro­szę. Zgro­ma­dze­nie rady dobie­gło końca i kilku
cza­ro­dzie­jów wysłu­cha was.


Cza­ro­dziejka obró­ciła się w stronę Wieży Cza­ro­dzieja i ruszyła ku niej.
W tym momen­cie trzech męż­czyzn wymi­nęło cze­ka­ją­cych i usta­wiło się na
prze­dzie, tuż przed starą. Kobieta chwy­ciła aksa­mitny rękaw jed­nego z nich.


– A za kogóż to się uwa­żasz, że wpy­chasz się przede mnie, skoro cze­ka­łam
tu cały dzio­nek? – syk­nęła.


Naj­star­szy z męż­czyzn – odziany w bogate, ciem­no­pur­pu­rowe szaty z czer­wo­nym, kon­tra­stu­ją­cym pod­bi­ciem roz­cięć w ręka­wach – wyglą­dał na
szla­chet­nie uro­dzo­nego, któ­remu towa­rzy­szyli dwaj doradcy, a może
straż­nicy. Spoj­rzał gniew­nie na starą.


– Nie masz nic prze­ciwko temu, prawda?


Abby pomy­ślała, że nie zabrzmiało jej to w ogóle jak pyta­nie.


Stara cof­nęła dłoń i umil­kła.


Męż­czy­zna z się­ga­ją­cymi ramion puklami siwych wło­sów spoj­rzał na Abby. W ocie­nio­nych krza­cza­stymi brwiami oczach lśniło wyzwa­nie. Abby prze­łknęła
ślinę i nie powie­działa ani słowa. I tak nie miała żad­nych zastrze­żeń, a przy­naj­mniej takich, które chcia­łaby ujaw­niać. Wie­działa tylko, że ów
szla­chet­nie uro­dzony był wystar­cza­jąco ważny, by unie­moż­li­wić jej
otrzy­ma­nie audien­cji.


Uwagę kobiety przy­cią­gnęło mro­wie­nie wywo­łane przez bran­so­letę. Dotknęła
pal­cami nad­garstka dłoni, w któ­rej trzy­mała worek. Bran­so­leta była
cie­pła. Nie zda­rzyło się to od śmierci jej matki. Tak naprawdę Abby
wcale się nie zdzi­wiła – tyle tu było magii. Tłu­mek ruszył za
cza­ro­dziejką.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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